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Główną podstawą bogactwa krajowego naszego jest rol­
nictwo. O ile ono rozwija się, udoskonala i kwitnie, o tyle się 
wzmaga bogactwo indywiduów a zatem i całej społeczności. 
Rozwijanie zaś to nie może postępować bez znacznego wyłoże­
nia kapitałów zakładowych i bez zastosowania pracy zdolniej­
szej a zarazem większej liczby r..k, dla dokładniejszego jej wy­
konania.

Badając ciągle środki jnkimiby najry.hlćj dojść można do 
dźwignięcia tej najważniejszej gałęzi bytu naszego, rolnicy roz-

połowy lub inny a tym sposobem wielkie obszary ziemi które 
tylko dawniej co trzeci rok do wyp udu służyły, teraz w dale­
ko dłuższych terminach na odłóg przypadają; to powiększenie 
ilości gruntów do uprawy w tymże samym czasie, a przy licz­
bie rąk mało co zwiększonej, zmusiło gospodarzy rolny eh do u- 
lepszenia wszystkich narzędzi rolni. zy. li; ujrzeliśmy też sprowa­
dzone z zagranicy lub w kraju wynajdywane i budowane rożne 
rodzaje pługów, pluzyc, radeł, radełek, skary likatorów, siewni- 
kow. 1‘ozaprowadzano tez i inne machiny zbiorowo zastepajace 
^'•aczną hezbę rąk które niez będnie trzeba było u/yć do upra- 
n/iwie w ‘<e "<lzi dawniej, odbywa się
ka tiki ZSdT bo w każdej niemal wiosce jest ja-
nil n , zwiększonej ilości roli do obrobie­
nia poti zęba tez był,, , większego nawozu, a tern samem i trzy­
mania wh szyi i inwentarzy. Ztąd różne pasze sztuczne, lucer­
ny komcgyny, m.eszanki, wyki, weszły „ nas w użycie, a kar- 
dla inLU ,,llt isci>'y,|ściach stały się główna podstawa paszy 
chodu in" alZ^’i ' CZ Ze I,rzy5«towanie jej wymaga o wiele za 
m iiąceT^ -nar hiny do lego służ ee a zawsze
bierni są si. czk.lnh/mK*^ r';k ' kotwienie roboty ta­
jania i i n 7<> ’ .?•* f4' ,oxn,‘S” rodzaju, machiny <1 > kra-
“<•> ■'4p.1yk.ti T *?:h i,d,,ak I(!ból w r1"’ najzmud niej- 
nie sprzęt dos*'>SZ' a zai’az*‘,n najważniejszą jest nieznprzecze- 
utrudza ludzi, p,'/I’***1"1 Zżęcie zboża sierpem niesłychanie 
i*garściami zbierać' I"z<'z 18 godzin, nachylać się muszą 
ry. Praca (a prócz*’t°> ^dkallaśtle żdziebeł ogromne pól obsza- 
a to żeby można •>>. .-“dhywać się musi nader pospiesznie, 
.ego każdy -*•' ‘ d" *"■"
ba pędzi do żniwa. ' ko 111,1 we ws* ludności i najemni-

Są jednak takie miejsca w, których rąk niedostaje i dla 
tego sprzęt tam zawsze się opóźnia, a biedni wieśniacy prawie, 
zawsze połowę spodziewanego i u rosi ego plonu (racie musza, co 
nawet i w ludniejszych okolicach zdarzać się imzwykło, bo pier­
wej muszą sprzątnąć wszystko co pańskie a dopiero wolno im o 
własnćm pomyśleć. Dla zapobieżenia więc tym niedogodnościom 
dla zast. pienia r k niedostającyeh, dla ułatwienia lej żmudnej 
i uciążliwej roboty, dla dolna wszystkich włościan i dla samych 
nawet dziedziców', potrzebna była jaka machina,jaki aparat me­
chaniczny, któryby (o wszystko za pomocą siły z natury przy- 
sto.owanej mógł odrobić.

Dawno już, bo jeszcze na początku teraźniejszego stulecia 
Anglicy ściśnięci systemem kontynentalnym, mając całą prawie 
ludność męzką i młodą zajętą w fabrykach'i na okrętach, które 
po wszystkich morzach krążyły, przemy śliw ali nad machiną do 
żęcia zboża, któraby brak rąk do roli zastpila, zwłaszcza że 
robocizna drogo się tam niezmiernie opłacała i opłaca. Widzie­
liśmy kilka rysunków machin wspomnioncgo rodzaju, a nawet 
jednę w naturze, lecz jak pi. rwsze zdają się nieodpow Jadać ce­
lowi, bo j omiino wielkiego kosztu działają nader wolno i robo­
tę źle i niedostatecznie wykonywają, tak drugo, prócz tego, że 
wymaga roli gładko jak stół uprawionej, w żaden s( osób użyć 
się nie da; bo zboże ścięte i zdźbia nie równo rozsypuje i na 
pokosy go nie zbiera, a ztąd nie ma żadnej prawie oszczędno­
ści na robociznie, gdyż tyle prawie trzeba ludzi tło zbierania i 
wiazania co y do zżęcia wystarczyło. I we.lia.ilcji robiono 
próby podobnej machiny lecz nie czytaliśmy nigdzie aby ją do 
pożądanego sku ku doprowadzono.

Nam to, jako krajowi prawie czysto rolniczemu, należało 
się posłannictwo wynalezienia tej powszechnie upragnionej ma­
chiny, jakoż rok bieżący objawił powszechności, że już ona 
istnieje i pod każdym względem ma odpowiadać celowi. Nie 
wiemy czyli kto u nas dawniej objawił plan lub n odel machiny 
do żc.ia zboża, i podobno pierwszy W. Felix Tymieniecki zajął 
się u nas orz (lżeniem machiny tak powszechnie upragnionej.

Posłyszawszy o tein ważnem odkryciu W go Tymienieckie­
go, zawsze skorzy w z . w iadomieniu naszy eh czy telników owszy- 
stkiem co ich dotyczec może, a w tym i.tzie wiedząc jak mocno 
wszystkich mianowicie też ziemian naszy cli, ten szczęśliwy wyna­
lazek interesuje, staraliśmy się o zasięgnięcie wszelkich wiado­
mości rzecz tę objaśnić mogących 1 prosiwszy osoby udoskona­
laniem i ostatccznem wykończeniem machiny zajmujące się, by­
liśmy świadkami kilku prob, a mianowicie próby odbytej we wsi 
Guzowie, dziedzicznej \V . Jerzego Ogrodzinskiego, w Powiecie 
Radomskim Gubernji Sandomierskiej położonej, która miała 
miejsce w dniu 8 września r. b. pod kierunkiem wynalazcy ma-
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chiny W. Felixa Tymienieckiego i W. Pawia Kaczyńskiego In- 
żeniera Cywilnego i Prolcssora w Instytucie Gospodarstwa 
Wiejskiego i Leśnictwa w Maryinoncie, w obecności świadków.

Nie możem tu umieszczać szczegółowego opisu machiny, 
ani jej składu, ani siły jej i środków działania, bo machina jest 
własności.-} wyłączną wynalazcy,— ale za to podamy wszelkie re- 
zultata na próbach otrzymane, z których przekonać się będzie 
można, o ile machina ta zamierzonemu celowi odpowiada.

Próba we wsi Guzowie dokonaną została w przytomności 
następująąych osób, które za istotę podanej tu treści zaręczyć 
mogą, a mianowicie znajdowali sie tam: W. 1'elix Tymieniec­
ki, wyna'azcn machiny; miejscow y Wójt Gminy, W. Ignacy Przy- 
godziński, Andrzej Borkowicz ojciec i Adam Borkowicz syn, 
obadwa gospodarze rolni, a zarazem zdatni majstrowie kowale, 
którzy trudniąc się naprawą młockarni i innych rolniczych ma­
chin i narzędzi, mieli czynny ud/iał w budowie pierwiastkowej 
machiny do żęcia zboża, a po udoskonaleniu użytej do próby; 
Piotr Perendyk, karbowy miejscowy, Wojciech Kobylecki,gospo­
darz rolny, Błażej Nowak rolnik i kilkunastu innych rolników.

Próba jak wyżej powiedzieliśmy odbyła się pod przewodni­
ctwem W. Piotra Kaczyńskiego Inżyniera Cywilnego i Proł. w 
In. G. W. i L. w Marymoncie.

Po w yjeżdżeniu półgodzinnem machiny na okólniku gospo­
darskim, po nrejscach równych i ni< równych, suchych, błotni­
stych i kamienisty < li, po przt konaniu iż się w niej żadi.a część 
nie psuje, wy jechano z nią na niwę j rzesz!o o wiorstę od fol­
warku odległą, po drodze nit równej, od deszczów popsutej i 
miejscami bardzo piaszczystej a gdy tę drogę machina przez 3 
konie ciągniętą przebyła z łatwością i bez żadnego uszk-dzenia, 
przy pomocy dwóch ludzi, jednego który ją prowadził i drugie­
go który prowadził konie, zeżęto nią jeden zagon owsa niskie­
go, przestalego i miejscami bardzo rzadkiego, mający około 500 
łokci długości; następnie cofnięto machinę i zeżęto drugi zagon, 
z którego jednakże z początku tylko połowę, a n stępnie całą 
szerokość zajmowano; użąwszy w taki sposób parcset łokci i do­
świadczy wszy składania w ra;,ie zostawionej przez machinę grząd­
ki niepożętego zboża, uważano dalszą próbę za niepotrzebną, 
jednakże takową jeszcze powtórzono.

Wjechała machina wówczas w owies bardzo rosły, gęsty 
i jeszcze zielony, (o jest w stańie dojrzewania będący, który 
jak utrzymywali wszyscy obecni najtrudniejszy być ma do żę­
cia i koszenia; a otrzymawszy i tu żądane wypadki na tern ca­
łą próbę zakończono i następujące osięgnięto rezultata:

Pierwszy zagon owsa przestalego i nie w ięcej nad 18 cali 
nad ziemię wyrosłego, pożęla machina z tą tylko przerwą że w 
pierwszych kilkudziesięciu łokciach źle składała, aż odjęło od 
niej szrubę zrobioną do jej wzmocnienia w czasie dluzs'zej jaz 
dy; puczem aż do końca zżęła cale 500 łokci bez żadnej przer­
wy, wszystkie źdźbła doskonale ucięła i odrzttci’a, ścierń zo­
stawiła tak niska ak po si-rpie, ale daleko równiejszą i ułoży­
ła zboże w prosty pokos, w którym jednakże żd/b a me były 
bardzo reg lamie położone, co przypisy wano rzadkości zboza z 
którego machina nie mogła sobie dostateczny cli garści uzbierać, 
jako też i to głównie temu, że dla wypróbowania nie kazano 
zakładać wszystkich grabek, a przytem dość silnie w iejacy wiatr 
z boku, którego przez zaczęcie żniwa z innej strony można by- 
40 uniknąć, .zapewne na powichrzenie lekkich źdźbeł nie by!bez 
wpływu. Wszyscy jednak obecni wyznali, że podobnej roboty 
i kosą 'epiejhy nie w ykonano Część drugiego zagona tegoż ow­
sa poi ’a machina również bez żadnej przerwy, ale że sk ada- 
ł.i po nad gł<liok.-i Lrózdą, gdzie wiatr nie tyle mógł działać, 
tudzież że założono jak należy', wszystkie grab i, dla tego też 
machina ułożyła pokos bardzo regularnie, z zadowoleniem wszy­
stkich obecnych, chociaż brała raz szerzej drugi raz wężej, i 
chociaż w niektórych miejscach pozostawiono nieskoszone kłosy 
Które jednakże składaniu bynajmniej nie przeszkadzały.

I
Nareszcie wjechawszy w zielony, bardzo gesty i rosły o- 

Mies. gdy z początku z powodu dosyć przykrej góiy i przejaz- ' 
tlu przez bruzdę ode drogi wyorana, konie zbyt wolim iść za­
częły, a niezostaw iono widnego miejsca, w które nby mdiina 
mogła była nabruć rozpędu i przyzwoitego obrotu, machina po- 
wali;a z pocz . tkn kilka łokci zboża; zatrzymano ją przeto i na- 
zad wyco'ano, a gdy następnie konie dobrym stępem ruszyły, 
machina zżęła kilkadziesiąt łokci tegoż samego owsa, i ułożyła 
w pokos z taka dokładności.!, iż według zdaniajednozgodnegO 
wszystkich obecnych, ani kosa ani sierpem niemożnaby uskutecz 
nić tej robot y z tak i doskonałością z jaka j i machina prawie bez 
pomocy konduktora, z podziwieiiia godną łatwością i lekkością 
odbyła.

Ścierń była tu nierównie niższa jak po sierpie i bardzo 
równa, żadne źdźbło sienie splątało, ani się na zagonie niepo- 
zostało, i cala robota tak była doskonała, iż niechcąc psuć nie­
dojrzałego i to jeszcze do włościan należącego zboża, zakoń­
czono próbę, przy jednogłośnym oklasku kilkudziesięciu ludzi i 
to gospodarzy wiejskich, którzy pomimo znanego każdemu wstrę­
tu do wszelkiej nowości, uznali machinę za zupełnie użyteczną 
i zarazem się z chęcią nabycia takowej oświadczyli.

Przy wszystkich tych próbach machina nachylała się na­
przód i w tył i na boki, czasem wyżynała pochyłość bruzdy, 
skakała po kamieniach, wyjeżdżała z brózdy na zagon i zz«go- 
na wjeżdżała w bruzdę; zawsze jednak doskonale kosiła i skła­
dała, a co większa, mniej nierównie miotała i trząsala zbożem 
a niżeli to przy ż ‘ciu sier em ma miejsce, co dniem pierwej pa­
trz c na żniwiarzy dokładnie i widocznie mogliśmy zaobser­
wować.

W celu zatem nabycia lepszego jeszcze przekonania, czyli 
machina nie wytrząsa ziarna więce(, jak się to przy żniwie sier­
pem przytrafia, porównywano w przybliżeniu ziarna spostrzegane 
gdzie niegdzie na zagonach przestalego owsa pożetych machina 
z ziarnami które postrzegaliśmy także i na zagonach p szcze nie­
ci tych, a które same wy adaly, i żadnej w tym względzie różni­
cy niedosti Z! gliśmy, a chociaż w miejscu składanych pokosów 
znaczna ilość ziarn wypadłych znajdowała się, a nawet widać 
by to j; k w czasie żęcia machina odlaty w ały przy składaniu ple­
wy i ziarna z przestalego owsa; to jednak widocznie ilość tych 
ziarn mniejszą była od tej, jak i w dniu poprzednim spostrze­
gliśmy na zagonach pożętego sierpem owsa, w tym s imy m stanie 
przesta 1 ości bedącego.

Tego jednak przestania się zboża przy zastosowaniu machin 
żniwowych w zupełności można będzie uniknąć, gdyż wówczas 
tę robotę będzie można w właściwym czasie z łatwością uskute­
cznić, machina bowiem tak wielkie robi rezultata, iż zabierając 
trzy łokcie szerokości z zagona lub składu, gdyż ją i na zago­
nach i na składach probowano, kosi go tak prędko jak prędko 
idą rosłe konie dobrym stępem, i tak pręt ko, iż człowiek bar­
dzo przyspieszonym krokiem it!,-,cy, zaledwie za nią zdążyć po­
trafi, o czem się wszyscy obecni przekonali.

Przy pusz, zając więc na zasad i « doświadczenia że prędkość 
stęj u konia wynosi dwa łok ie na sekundę, co w odbytych pró­
bach więcej wynosiło, gdyi wiadomo, że człowiek w przyspieszo­
nym chodzie, 5 l|2 stop czyli * 3|4 łokci na sekundę uchodzi, 
to w takićm przy puszczeniu machina użęłaby w sekundzie naj. 
mniej (i łokci kwadratowych, a toby na godzinę, wyniosło (i po- 
mnożone przez 3,6(10 równe 2 ,6;’>0 łokci; a że pręt kwadra­
towy ma 7 ! |2 pomnożone przez 7 l| 1 równe >6 l|4 łokci kwa­
drat., zaś pomiar czyli mórg gospodarski ma 2D I pręt, kwadr, 
czyli 11,250 łokci kwadr, więc machina powinnaby pożąć w go­
dzinie pomiarów, a zaś dziennie w przeciągu 18 godzin

pomnożone przez l.8<ie równe około 35 pomiarów, a to 
przy podwójnej i na odinnnę robiącej zmianie koni i ludzi, i 
w przy puszczeniu nadto że żadna strata na zawracanie i przeprzę- 
ganie nie miałaby miejsca, co ti ż w machinie o której mowa, •
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iiania trudnego układu, i to głównie dla te o ktohy z najdrob- 
niejszemi szczegółom! dotycz cemi jej konstrukcji nie był obe­
znany, że tameczny gospodarz, włościanin, widząc jej obrót, na 
okólniku, jeszcze przed próba ocenił jej wartość i przedsięwziął 
sam zbudować takowa z dębiny dla swojego użytku; co zape­
wne więcej aniżeli wszystkie naukowe zdania za jej użyteczno­
ścią przemawia, chociaż nie trzeba mniemać aby konstrukcja 
taka niedokładnie z drzewa wyrobiona, mogła celowi odpo­
wiadać.

Dzisiejsza machina wymaga wprawdzie trzech koni i dwóch 
ludzi, ale to jedynie z powodu zbytecznego swo'tgo ciężaru 
i niedokładności kilka razy odmienianej konstrukcji. Jednakże 
Miny Kaczyński posiada już gotowy nowy projekt tej samej 
machiny, który według jego zdania, zgadzającego się ze zdaniem 
wynalazcy, jeszcze nierównie doskonalsza da machinę, która się 
jednym koniem i jednym człowiekiem obsługiwać będzie, a 
przytćm bedzie żić tam i napowrot zagon przy zagonie, bę­
dzie od dzisiejszej tańsza, mniej uległa zepsuciu, obojętna na 
deszcze i upały, jako całkowicie z żelaza i stali zbudowana i ca­
la komunikacje ruchu od trzech zębatych kółek otrzymującą — 
Takowe machiny będą bez zawodu doskonale do gruntów rów­
nych i kamienistych, w składy lub zagony p.....anyeh, o czem
jednakże dopier* przyszłoroczne doświadczenia w zupełności 
przekonaj <7.

Tymczasem machina dziś wypróbowana jest już bardzo 11- 
żyteczna, a nawet do gruntów w zagony nieregularne oranych, 
kamienisty cli bardzo i głębokie bróztly maj; cycli , jakim był 
właśnie grunt na którym niniejsza próba została w y konana; za­
pewne długo jeszcze W tym samym kształcie budować ja trzeba 
będzie, z matą poprawką szczegółów, która może dozwoli siłę 
jednego konia oszcz. dzić.

Nakoniee wielką dogodność i prawie istotny warunek pra­
ktycznej użyteczności tych machin stanowi uprząż koni, która 
tak w dzisiejszej machinie jako i w udoskonalonej jednakowo 
prawie jest urządzona, i taki robi skutek, że konie idą z przodu 
• to odlegle od machiny, tak że jej ruchu nie widzą, a prócz 

zwłaszcza też przy stosownej orce w długie niwy w znacznym 
stopniu da się osiągnąć. Praktyczniejsza jednak rachuba byłaby 
następująca: Według zdania obecnych próbie i miejscowych lu­
dzi okazało się, że parą dobrych wołów można za_ 6 godzin zo­
rać pomiar roli w zagony czteroskibowe, mające 50 cali szero­
kości; w takiej zatem orce przypada na skibę,. wliczając do te­
go i brózdy, okrągło l4 cali. A że machina Bierze szerokość /2 
cali, to jest 5 1(7 razy wiecej aniżeli plużyca; dyby więc ma­
china tyle czasu na zawracanie potrzebowała co_ plużyca, mo- 
żnaby nia wołami zeżić w sześciu godzinach <> l|7 pomiarów, a 
w IS godzinach dziennych 15 3|7 pomiarów. A że konie w do­
brym stepie idą dwa razy prędzej od wołów, a machina mniej od 
płużycy czasu na zawrócenie potrzebuje, więc końmi za pomo­
cą machiny pow innoby się z.eżic w S godzinach dziennych 3 6[7 
czyli okrągło 31 pomiarów, czy li prawie 21 morgów chełmińskich. 
1 takiego to olbrzymiego rezultatu można się z użycia tej ma. 
cliiny wedluo- wszelkiego podobieństwu* spodziewać, przy stos,,, 
wilie urządzonej orce, tudzież przy prawie koni i robotników, 
tern bardziej, że niniejsze doświadczenie zdaje się przekonywać, 
iż kosy nie’często tępić się będą kiedy się nawet przy ścięciu 
suchego ostu nie stępiły; bo te kosy działaj.-* tu z mniejszem na­
tężeniem jak w sieczkarni, a przecież w sieczkarni i parę tygo­
dni bez ostrzenia wytrzymują.

Tak świetne wypadki wpoiły we wszystkich obecnych pró­
bie to przekonanie, że machina do żęcia zboża jest już wyna­
leziona, i W praktykę wprowadzona, i że ona stanowić będzie 
najgłówniejszą podporę naszego rolni, twa i dobrego bytu całej 
ludności, dla tego samego że dozwoli tak poż dane od wszy­
stkich oczy uszów anie w łościan do skutku doprow adzić.

tego dozwalają kierować machiną, z taką łatwością, że wprawny 
robotnik mógłby nią żąć nawet, między karpami i wielkiemi 
kamieniami, i mógłby takowe obchodzić bez potrzeby kierowa­
nia koni. Machina bowiem działa niezależnie od koni, tak że 
konie którędy kolwiek chodzić mogą, a machina przecież po je­
dnym kierunku będzie postępow ać i swoja robotę doskonale wy­
konywać, bez wielkiego zmęczenia konduktora machiny.

Jl'aitta wiadomość o nowo odkrytych ogromnych pokł dach scli 

kamiennej pod Stebnikiem w Galicji wschodniej.

(5 Bib jok ki Warszawskiej.)

Odd • wna znanem jest nieprzebrane bogactwo soli kamień* 
nej złożonej u obu podnożów długo ciągnącego się łańcucha 
Karpat północnych, rozdzielających Węgry od Galicji. Wiadomo 
z dokładnością iż u podnóża ich południowego, od strony Wę­
gier, sol znajduje się; pod Soowar w bliskości Preszown (Eperies), 
a w (laicko większych jak tamże massach, wcalęj górnej dolinie 
rzeki Cissy (T ieiss), w komitacie Marmaroszskim od Iluszt w 
górę idąc, prawie aż do Borso, szczególniej zaś kolo Itłionaszek 
i Sugatag. I podnóża zaś północnego Karpat, czyli od strony 
Polski, leżą obfite pokłady solne poczynając od Wieliczki i Bo­
chni, które stanowią zachodnie ich krańce. Chociaż w dalszym 
kierunku wschodnio południowym aż do Sanu, a mianowicie w 
cyrkule Jasielskich, nie są nam znane pokłady solne, wszakże 
lórmaca t j okolicy, do solnej policzoną być winna.

Za Sanokiem do Tyrawy solnej, poczy na się ciąg nieprzer­
wany źródeł solnych Wschodniej Galicji, idąc aż do Tkaczyka 
i Brajestie w Bukowinie. Tu istnieją warzelnie soli Galicyjskie, 
których czynność w ostatnich już czasach, chociaż nie dla braku 
solanki, znacznie zmniejszoną została. Źródła tameczne solne 
przechodzą przez pokłady soli zawarte wionie ziemi, lecz po­
kłady le dlatego ma’o s i znane, że nie były poszukiw ane, a po­
wodem tego jest, iż zaskórze wody z łatwością przez ziemne U- 
twory.dochodząc tychże pokładów solnych i one wypłukując, 
przemieniają się w przesycona solankę, (tu surowicą zwanąj a 
otworzone źródła w takiej obfitości i bez trudności tejże solanki 
przesyconej do warzenia dostarczają, iż poszukiwania wszelkie 
stają się mniej potrzebnemi.

Rozumiano, iż pokłady solne pomiędzy rzekami Sanem i Stry­
jem, nie są zbyt gru’ e, i mniemano sądząc po znanych pokła­
dach soli kamiennej i iłów solnych koło Kałusza w cyrkule Sfryj- 
skim, gdzie takowe maja 2(> sążni miąższości, oraz po niektórych 
inny ch znanych pokładach soli, udajac się na wschód południo­
wy przez Maniawe, Koszów, aż do Tkaczyki na Bukowinie, iż 
tekowe coraz więcej grubieją W przestrzeni podłużnej formacji 
solonośnej ciągnącej się na mil 72 od Wieliczki, aż do doliny 
rzeki Moldawy, którą przerzyna główna droga od Bystrzycy w 
ziemi Siedmiogrodzkiej, dalej przez wąwóz Borgo do Sutszawy W 
Moldawji, nigdzie nie znaleziono tak w ielkieh składów soli, któreby 
iśe mogły w porównanie czy to z Wieliczką, czy z Marmaroszkiemi, 
czy zagłębia Siedmiogrodzkiego albo tlkna na W oloszczyznie.

Tym wiecej zajmującą staje się* dziś wiadomością, iż wła­
śnie w pośrodku tego podłużnego solnego ciągu w Galicji, zale­
dwie lat temu d ' a, < dkryto nieznany dotąd skarb solny

Otrzymawszy niedawno od przyjaciela mego z Galicji nie­
które objaśnienia dotycz ce skutku dotychczas przedsięwziętych 
poszukiwań, mam sobie za miły obowiązek ogłosić takowe.

Me są mi znane powody, dla których w roku 1842 roz­
poczęto wiercenie świdrem górniczym w Stebniku gdzie istnieje 
warzelnia należąca do nadzorStwa solnego Samborskiego, poło­
żonego w cyrkule Samborskim, pomiędzy mias*ant’ Stryjem i 
Drohobyczem, o mil 10 na południo-zachód od Lwowa. Pierw­
szy otwór świdrowy, zapewne w’ celu rozpoznania utworu solne-
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go przedsięwzięty, zaczętym został dnia 22 marca 1842 roku, a 
z końcem stycz.r. b. 1844 doszedł już był głębokości 679 stóp wie 
deńskich, leczdalej jeszcze tamże wiercić świdrem nie przestano.

Świder przeszedł następujące pokłady: 106 stóp: glina i 
iły niebieskawe z gipsem. 14 stóp: ił niebieskawy z ziarnkami 
pojedynczemi soli, które w głębokości 116 stóp coraz były wię­
ksze 2 stopy: wierzchnia ławica soli. 17 stóp: niebieskawe iły 
solne z gipsem włóknistym. 7 stóp: warstwa czystej soli krysta­
licznej (od 139 do 146 stóp głębokości). 3 stopy: sól kamiennaz 
iłem zuber: Haselgebirge). 3 stopy, 4 cale: piaskowiec zbity. 
136 stóp 4 cale: skład soli (od 152 stóp 4 cali do 2SS stóp Sca­
li głębokości). Od wierzchu sól była włóknista w głębokości 178 
stóp nieco z gipsem zmieszana, w 185 stóp głębi z iłem zmiesza­
na; od 199 stóp do 249 stóp sól zupełnie przezroczysta, w części 
zielonkowata i włóknista, a pój n ej w głębi 249 stóp znów z iłem, 
a nalej jeszcze z piaskiem pomieszana. Następnie 2 stopy 6 cali: 
piaskowiec zielony. 46 stóp 10 cali, znowu sól kamienna,w czę­
ści zielona z nieco ilu i piasku pomieszana, lecz ostatnie 8 stop 
zupełnie czysta. 2 stopy 3 cale: szary piaskowiec zbity. I sto­
pa 5 cali: czy sta sól. 19 stóp 4 cale: sól zielona z iłem zmiesza­
na, i znów 1 stopa 10 cali: piaskowiec zbity 6 stóp 2 cale: sól 
kamienna zbita. 2 stopy: ił solny. Dalej 291 stóp: ci gle sól, 
od 388 do 41S stóp głębi, to więcej to mniej ziłem zmieszana; 
wreszcie od 418 do 6 29 stóp głębi czysta massa soli kamiennej 
zbitej, miąższości zatem 261 stóp, która jednakże z końcem sty­
cznia 1844 r. nie została do podstawy dowierconą, zatem cala 
grubość tego nadzwyczaj ogromnego składu soli, oznaczoną być 
jeszcze nie może.

Otwór (en świdrowy przekonał, iż w miejscu tern doszedł­
szy głębi 679 stóp od powierzchni, dowi< rcono 7 rozmaitych 
mniej wiecej potężnych pokładów soli, że nie wszystkie z nich 
jednakowo były czyste, będ. c poprzedzielane iłami solnemi i 
piaskowcem, które razem wzięte dają nieslych; na grubość 513 
stóp czy li 85 I p2 Sążni wiedeńskich solneso pokładu, grul.ość 
której nawet Wielickie pokłady w żadnem przeci ciii nam nie 
przedstawiają.

W odległości 382 sążni Wiedeńskich od tero otworu świ­
drowego ku północy, pod godzina 17 na godzinniku górniczym, 
rozpoczęto dnia 6 października 1842 r. otwór Nr 2; ujście te­
go otworu na powierzchni leży o 5 s żni i cali 3 wyżej od o- 
tworu Nr I.

W otworze Nr 2 przewiercono, poczynając od powierzchni: 
10 stóp 2 cale: glina żółta i niebieskie iły z gipsem. 33 stóp 2 
cale: zielonawe iły zmieszane w części z gipsem włóknistym w 
części z kryształami i kawałkami gipsu

W głębokości 24 stóp, świder na 2 stóp przeleciał rozpa- 
dlą jamę. j(j stóp S cali: ily niel >i< skawe z kryształami gipsu. 
40 stóp: niebieskawo zielone iły, z willi kryształami gipsu, któ­
re im głębiej, tym były wiecej tłustawe i ciemnia'y. 2 stóp: 
piaszczyste jasne ily, z nieco gipsu 69 stóp: ciemne iły, jak po­
przednio bardzo mażące się, które w ghkokości I 3 stóp j-iiż 
smak słony okazywały; to mniej to znów' więcej gipsu z niemi 
było zmieszanego, aż do głębokości i 71 stóp. 7 st >p 9 cali: zu 
pełnie. czysty gips krystaliczny. 27 stóp 7 cali: niebieskie ma- 
zące się słonawe ily. 7 stóp 4 cale: szary piaskowiec zbity, z 
nieco soli pomieszany. 69 stóp 7 cali: pokład czysty soli kamien­
nej (od 213 stóp 8 cali, do 274 stóp 3 cali głębi.)

lu doświdrowano się szarego piaskowcu, poczem z wier­
ceniem tein na d. 8 sierpnia 1843 r. zatrzymano się.

Na d. 4 września 1843 r. rozpoczęto nowy otwór świdrowy 
Nr. 3 w odległości 1( 68 sążni od otworu Nr 1 w godzinie 7 ku 
wschodowi,a og stopy 9 cali wyżej nad otwór tenże Nr I.

W otworze 3 przewiercono: i stopę ziemi rodzajnej. 
1 stopę żwiru. 5 stóp żółtej gliny. 5 stóp szarych iłów z włók­
nami gipsu. 9 stop niebieskich iłów z wlóknami gipsu. 64 stóp 
3 cale: niebieskie ily z kawa kami piaszczystego gipsu. Tu w 
głębokości 40 stóp, natrafiono na ślad węgla kamiennego; aż do 

56 stóp głębokości były tylko ślady soli, w St) stopach zaś żyłki 
soli kamiennej; dalej dosięgnięto na 20 stóp, 4 cale grubą pier­
wsza warstwę soli kamiennej zielona wej, a w głębokości 102 stóp, 
9 cali leży nad 1 stopą 2 calami drobnoziarnistego szarego pia­
skowca zbitego a pod mm 1 i I stóp 3 cale soli kamiennej; w 
warstwie tej pomiędzy 119 stóp, 10 cali, a 121 stóp l() caligłę- 
bi, znajduje się ławica dwustopowa ilu solnego z żyłami soli.

Z końcem stycznia 1844 r. przebito więc głębokość 2l5 
stóp, a w tej było III stóp warstwy solnej, lecz której pokła­
du jeszcze niedowiercono, a przeto roboty dalej są ciągle pro­
wadzone.

Tak więc obfitość ta soli kamiennej pod Stebnikiem oka­
zuje się nadzwyczajną, a co więcej w głębokości nader umiarko­
wanej. Dalsze dopiero roboty świdrowe wy każą rozciągłość 
pokładu solnego i jego położenia poziome i ukosi e. Piaskowiec 
szary; który przebiło w rozmaitych głębokościach, ^est krzemie- 
niasty i ani wapienie, ani ilaste cząstki nie zlepiają go. At i w 
piaskowcu, ani w iłach solnych, ani w mączce świdrowej nie 
dostrzeżono śladu jakiejbądź skamieniałości.

Jeżeli sól kamienna w Wieliczce, sądząc o niej po jej u- 
ławiceniu i skamieniałościach, należy do utworów trzeciorzędo­
wych, toż samo więc twierdzić należy o formacji solnej Gali­
cyjskiej; wszelako zadziw iającem jest, iż w otworze świdrowym 
Nr i natrafiono na piaskowiec zielonawy; ten bowiem według 
oznaczenia w moim Opisie gieogr.osfycznym Polski i na mappic 
do tegoż dzielą sporządzonej, należy do utworu piaskowca Kar­
packiego, a nawet w utworze tym w całej Galicji wyżej jest u- 
posadzonym. Piaskowce atoli te według tego, nie należą do 
utworów irzeciorzi. dowych, lecz częścią do utworu Jura, a czę­
ścią do gromady kredowej. J. B Pus'-ii.

(*) Wartość kuponu kop. 17.
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Di im 4 Piiżilzierni a 1^44
żądają <1 ają

lohlti 11. s. k. Ił s.| k.
1. WEXLE.

Berlin 100 talarów 2 M . 92 70 92 40
Gdańsk 11)0 talarów 2 M. . — — ____
Hamburg ..O > m k. 2 JM. . .39 50 39 20
Londyn funt, sterlin. 3 IM. . — — — —
Lipsk 109 talarów 2 M. . — — — —
Moskwa 10 rub. sr. 1 M. . 99 50 __
Petersburg ditto. 1 M. . 1O0 — —— —
Paryż 300 franków 2 M. . 74 70 — -
Wiedeń 150 z’r 2 M. . 96 90
Wrocław 100 talar. 2 JM. . 92 55 —— — —

2. J1 O N E T Y.
Rossrlskie Imperja-y — — —— ___

llolendr. dukaty nowe — - ——
ditto stare ważne — —— — — —

Frydrychsdory Pruskie —— — — —
Rossv'skie assygnaty ------— — —
Austryjackie bilety bankowe za 150 zlr. - — — —— —

3. P A P I E K Y.

Obligi Skarbowe na 1000 zip. — — —— —T
4! za i0O r. s. — — —

Listy zastawne białe (law. bez kup ( ) ' — — — — —

,, ,, nowe . 14 S3 14 80
Obligacje udziałowe na 300 z p. — — — —
Obligacje cząstkowe n» 1’; — , — —-. —
Cetifikatv Banku ]>< ■' -5”" z !’• — 1 — — - —T
Serje wylosow. 15 2 0 zip. — i — — —
Dowody Kom. Centr Likwidac. z.a 00 złp 3 1 75 3 07


